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Kopanie buraków.—Zasiewy. — Owce i bydło. —Trzoda chle­
wna.—Kilka słów o Wystawie.

Pora kopania buraków, owo powtórne żniwo okolicy naszej 
już nadeszła. Bezustanne deszcze, jakie mieliśmy w ciągu kilku 
ostatnich tygodni, napełniały nas obawą, że owego, pełnego kło­
potów i zgryzot produktu z ziemi nie wydobędzieray. Wyjaśniło 
się nareszcie i rozpocząć możemy tę ważną czynność, z którćj po­
myślnym rezultatem łączy się tyle ważnych interesów. Ziemia 
zmiękczona i uprawą i deszczami z łatwością odda to co w nićj 
zasadzono. Pamiętamy lata suche, kiedy z ziemi, jakby z opoki 
wydobywano, i co najinnićj czwartą część w gruncie pozostawiać mu­
siano. Nie ma przeto tego złego, coby na dobre nie wyszło. Lud 
wiejski bardzo chętnie do kopania buraków nam. dopomaga, tam 
przeto, gdzie nie ma zbyt wielkićj przestrzeni posadzonej, robota 
pospiesznie wykonaną zostanie. Robota wymiarowa ułatwia wielce 
tę czynność gorączkową, do którćj bierzemy się rozmaitemi sposo­
bami. Ponieważ nie potrzeba zachęcać do pośpiechu, pilnować, że­
by nie było straty czasu, dokładność roboty powinna być przed­
miotem głównego nadzoru; pospieszne kopanie, w chęci coraz więk­
szego zarobku, ma także swoją niedobrą stronę: albo pozostaje 
wiele buraków w ziemi, albo nieczysto obrobione, podają fabrykom 
pozór do otrącania znacznych procentów. Zasłaniając się przeciw 
przyłamywaniu kruchych bardzo korzeni należałoby zaopatrzyć się 
w widełki, i przynajmniój po jednći parze rozdzielać na każdą 
pracującą rodzinę. Jak wszelka nowość tak i ta, przy wprowadze­
niu w wykonanie napotyka wielkie przeciwności: robotnik utrzy­
muje, że prędzćj wyrwie buraki rękami. Doświadczenie jednak 
przekonało, że często buraki przykrywają się ziemią, ażeby skład 
co prędzej został wykopanym. Użycie widełek dozwala kopanie, a 
raczój wyrywanie buraków uskuteczniać kobietom i starszym chło- • 
pakom, co bez tego wymaga silnćj męzkiój ręki. Kopanie więc za ■ 
pomocą tego pierwotnego, a tyle skutecznego narzędzia, najsu- 
miennićj plantatorom zalecamy. O rezultatach buraków nic jeszcze 
wnioskować nie możemy: pierwsze kopanie zaczyna się od buraków 
zazwyczaj najlepszych i miary z ich plonu go do całćj przestrzeni 
brać nie można Inaczćj jednak się dzieje: te pierwsze wykopanie 
morgi, optymistycznie uważa się za plon regularny i na tćj li- 
chćj podstawie buduje się całe rusztowanie marzeń, po za któremi 
w ślad podąża smutne rozczarowanie. Co najgorsze w tym optymi­
zmie, że plantatorowie wierzą w swoje wygórowane obliczenia, po­
dług tego tworzą plony przyszlćj plautacyi: składają zbyt wcześnie 
deklaracye i tym sposobem szkodzą samym sobie; wiemy jednak 
z przekonania, że ta zbyteczna skwapliwość na złe wyszła; spowo­
dowała bowiem obniżenie ceny buraków, która da się uczuć w tym 
roku.

Rok przeszły o tym czasie dał nam ąię we znaki z powodu 
choroby epizootycznej na pyski i racice, spóźniliśmy się z siewem; 
*et> rok nie lepszy: długotrwałe deszcze, ani dostatecznie ziemi 
przygotować nie dozwoliły, ani z siewem przed rozpoczęciem ko­
pania buraków pospieszyć; musimy przeto ciągnąć jednocześnie te 
dwie roboty, które zarówno są ważnemi.

Wystawa w Warszawie zrobiła cokolwiek ruchu pomiędzy zie­
mianami, kto mógł oderwać się od zajęć bardzo mozolnych, korzy­
stał z dobrodziejstw kolei i podążył zobaczyć, co się nowego na 
wystawie ukaże. Najwięcćj nas obchodzi hodowla inwetarza, jej stan 
wiele do życzenia pozostawia; dla tego z radością dowiedzieliśmy 
się, że okolica nasza, reprezentowana przez p. Artura Czarnow­
skiego z Mirosławie, także na obecnćj wystawie z swojemi okazami 
się przedstawiła. Jakkolwiek serdecznie cieszymy się powodzeniem 
p. Czarnowskiego, ale z drugiej strony, smutny widok, że okolica 
kraju, która ze wszech miar za najpiękniejszą uważaną być po­
winna, tylko przez jedne dominium w przedmiocie hodowli inwen­
tarza przedstawioną być mogła. Na ten ważny dział gospodarstwa 
rolnego największa uwaga ziemian zwróconą być powinna: nie mo­
żemy bowiem mieć nawet pretensyi do jakiego takiego gospodaro­
wania, jeżeli tej próżni nie wypełnimy. Wielu po temu warunków 
potrzeba: zamiłowania, znajomości przedmiotu, odpowiednich łąk i 
pastwisk, sztucznych lub naturalnych. Gospodarstwa w Gostyńskióm, 
od dawnych czasów dobrem i wyrozumowanóm prowadzeniem sły­
nące, główną uwagę zwróciły na uprawę ziemię, zaprowadzania 
wszędzie płodozmianów. Hodowla owiec, po większćj części stano­
wiąca główną podstawę zabiegów o inwentarze, z powodu płasko- 
ści położenia, nie rozwinęła się odpowiednio oczekiwaniom; ale 
jednak, chociaż od czasu do czasu, całe gromady miejscami wypa­
dły, obecnie owczarstwo nie źle stoi; ale za to chów inwentarza 
rogatego poszedł w zaniedbanie. O ile sobie przypominamy w Belny 
u śp. Leszczyńskiego prowadzono oborę według zasad racyonal- 
nycb, co się teraz dzieje nie mamy dokładnych wiadomości. W Mo­
delu tedy jedynie szukać wypada bydła rasowego: dobrze więc, że 
tegoroczna wystawa wskazała nam, że jedna jeszcze wyborowa obo­
ra przybywa w powiecie. Exemplarze rozpłodowe należałoby roz­
powszechniać, a może poprawiłoby się to, co od lat tylu w tak 
wielkićm znajduje się zaniedbaniu. Prawda, że hodowla owiec nie 
przedstawia tyle mozolnego zajęcia, że natychmiast się procentuje 
i dozwala ciągnąć zyski, na które przy hodowaniu bydła lat kilka 
oczekiwać trzeba. Przyszedłszy jednak raz do porządku, prowadząc 
oborę według zasad, dochód otrzymywać można corocznie. Obniże­
nie ceny wełny, stan wojenny, który nie wiadomo jak długo po­
trwać może, pierwszeństwo daje produkcyi mięsa, przed produkcyą 
wełny; wreszcie zabezpieczenie sobie nowego źródła dochodu, kiedy 
tamto maleje, powinno być przedmiotem troskliwości ziemian. 
Mierzwa jakićj nam obficie dostarcza obora, znacznie większe obie­
cuje korzyści, aniżeli owczarnia. Nawóz owczy działa wprawdzie 
bardzo szybko, ale, oprócz tego, że znaczna część marnuje się pa­
ląc własną siłą, trwa znacznie krócej w ziemi. Spojrzyjmy na ogro­
my mierzwy wywożone z zimy, a widząc zbutwiałe i zbielałe świ­
ty, przekonamy się jak wiele straciliśmy tego najważniejszego 
w gospodarstwie czynnika. Co stracimy na wysokości korzyści, o 
ile więcćj poniesiemy trudów, o tyle zyskamy jeżeli nie na warto­
ści mierzwy to na ilości. Mierzwa bydlęca nadaje się do każdego 
rodzaju ziemi, do pewnego wzrostu każdej rośliny, gdy tymcza­
sem mierzwa owcza na pewne tylko gatunki ziemi i pod pewne 
ziemiopłody jest skuteczną.

Codziennie prawie jesteśmy świadkami przewożenia do Prus 
ogromnych transportów trzody chlewnój, którćj widocznie dostarcza 
tamta strona Wisły. W ogóle rozbudzać się zaczyna chęć ciągnięcia 
dochodów ze wszystkich możliwych źródeł: trzoda chlewna do tej 
pory, w naszych przynajmniój okolicach, uważaną jest za złe ko-
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nieczne; z tego fałszywego mniemania co najrychlej wyjść trzeba, I 
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nowi bowiem pewną cząstkę'handlu wywozowego, a im więcój wy- ; 
wóz rozszerzymy tóm więcój zwiększać się będzie zamożność nasza. ■ 
Trzoda chlewna, w naszój okolicy nigdzie me była hodowaną. 
Wystawa rolnicza wykazała, że w tój gałęzi wiejskiego gospodar­
stwa wiele zrobić można. Okazywane sztuki i wystawione na sprze­
daż zachęciły nie jednego do skierowania w tę stronę usiłowań, 
które zapewne pomyślnym skutkiem uwieńczone zostaną. Lena za­
rodowych okazów na wystawie była bardzo wysoką, a więc nie­
przystępną; za importowanego knura, p. bcipion żąda rs. 190, na 
prosięta od cycka nakładano cenę 20 rs. za sztukę. Wprawdzie | 
sprowadzenie z tak dalekich stron pociąga za sobą koszta, ale są- | 
dzitnv że gdyby kilku właścicieli utworzyli spółkę, mogliby zaopa- • 
tr/vć sie w sztuki rozpłodowe i tym sposobem mniejszym kosztem 
mogliby dojść do rozmnożenia ulepszonej rasy. Może krzyżowanie X wydałoby tych okazów, jakie na wystawie oglądaliśmy, ale 
wytworzenie nowój rasy, zastosowane do klimatu naszego i sposo­
bów karmienia, możeby lepsze wydało owoce, aniżeli prowadzenie 
rasv czvstdi krwi, która tak drogo przychodzi. Pamiętamy, że 
sprowadzono do Mrogi i do Piotrowic sztuki zarodowe i jakkol­
wiek rasa nie utrzymała się w swojój czystości wydawała jednak 
R7tnki bardzo piękne i do tuczenia zdolne, tak, że w kilka lat na­
wet prosięta od cycka właściciele po rs. 5 sprzedawali. Brak ludzi 
■nnwodował że hodowanie trzody chlcwnój me prowadzi się tak, ifkhv tego życzyć sobie należało i ograniczano się do tój pory, 
łehv o tyle świnie chować, o ile tego własna domowa potrzeba wy­
maca- wyrachowanie złe: bo albo trzebi narażać się na liczne stra-

i ’szkody jakie trzoda chlewna zrządza, trzymając sztuk kilka 
bez pasterza, albo w potrzebie kupować trzeba chude sztuki, ażeby 
wypasione dały potrzebę domową. Liczne z tego względu wypły­
wała niedogodności: kupione sztuki często marnują się i cnudną Z karmniku z powodu wewnętrznej choroby i nigdy me dorównają 
łv , które w Siebie w należytym stanie zdrowia zostały uchowane. 
Takim sposobem są miejscowości, które zrażone rozmaitemi niedo­
godnościami z hodowli lub kupna wieprzy wynikającemi, dochodzą 
do tego, że wolą kupić gotową słoninę i szynki u rzeźmka w mie­
ńcie Jedynym na to środkiem hodowanie trzody racyonalnc z wi­
dokami koniecznego handlu tym przedmiotem, któryby nie tylko 
onlacił koszta wychowania na domową potrzebę, ale stał się no- 
wóm źródłem dochodów, o który w dzisiejszych czasach tak trudno. 
W każdóm gospodarstwie wiejskićm znajdzie się tak wielka ilość 
rozmaitych odpadków, które się marnują, że utrzymanie kilkunastu 
Whik trzody chlewnój mniój kosztować może, aniżeli sobie wyo­brażamy' Spasanie pośladów zbożowych in oudo końmi uwiżamy 
iako proste zmarnowanie: takie poślady zmielone z dodatkiem kar­
tofli mogą wypasać trzodę, a koń powinien dostać obrok czysty, 
który za ciężką pracę najsłuszniej mu się należy. Wiadomóm jest 
wszystkim jak baczną uwagę zwrócono na hodowlę trzody chlewnćj 
w W X Poznańskićm i jak ważną stanowi ona rubrykę w docho­dach ’gospodarskich. Na ten jednak cel nie można szczędzić kapi­
tałów0 choćby początkowo nie wielkich, bo widzimy, że one przy­
nieść mogą procent należyty. Pobudowanie odpowiednich chlewów, 
w których trzoda chlewna mogłaby być utrzymywaną w czystości 
• Henie należytóm, nie przedstawia zbyt wygórowanych kosztów, ipbyśmy na to zdobyć się nie mogli; a nikt zapewne pretensyi 
mieć nie może, ażebv Yorkshiry albo Norfolki mogły zarowo ho­
dować sie unurzano w gnojówce, jaka tworzy się w cuchnących i 
dziurawych chlewach, których sam widok wstręt wzniecić może. 
W każdóm gospodarstwie pilną na to zwracac należy uwagę, ażeby 
każden przedmiot tak był traktowanym, żeby z niego odpowiednie 
nlvnelv korzyści: nie wątpimy że hodowla trzody chlewnój odpo­
wiednio potrzebom miejscowym rozwinięta, należeć będzie do tych, 
które niezawodne zyski przynosić mogą.

Zwiedzając wystawę zastanowiliśmy się nad okazami mie­
szanek pastewnych pana Hryszkiewicza, z Lachowa i nabra- lTmv przekonania, że przedmiot ten w powszechniejsze wejdzie 

aniżeli obecnie jest praktykowanym. Zwiększenie ilości pa- UZyCie,^ łamarlo - ----- J- '

useoa, i rza, mierzwy i zboża. P. Hryszkiewicz rozwinął swoje przedsię- t 4 A 'a.,hrza iak artykuł ’ten"stał się ważnym, sta-j bierstwo, opierając się na takim aforyzmie gospodarskim: Kiedy bo widzimy bardzo uoui j wozowego, a im wiecńi wv. pasza, jest i kasza; a jak jest kasza, głód nie zastrasza.
nowi bowiem pewną cząs ę . prog|.e j pewne, a jak nieraz odwrócone spowodowało dolegliwe

j cierpienia: pustki w stodole, następnie w śpichrzu, a w samym 
końcu, bal nawet w samym początku, pustki w kieszeni. Zwiększe­
nie ilośći paszy podsiewając zboża rozmaitemi roślinami pastewnemi 

, uważamy za nader korzystne: widzieliśmy już w gospodarstwach, 
które słusznie nazwę dobrych zasłużyły, że razem z koniczyną 

; czerwoną siano trawę tymotejkę i koniczynę białą, przewidując, że I po sprzątnięciu jednój rośliny nastąpi druga, a tóm samem ziemia 
karmicielka, która ani chwili spoczywać nie umie, wydaje pożyte­
czne trawy zamiast chwastów pasożytnych. Rozwinięcie produkcyi, 
nasion pastewnych jest bardzo ważnóm; możność nabycia ich, by­
leby po niezbyt wygórowanych cenach mogłoby się stać prawdziwą 
przysługą w tym względzie; wielu bowiem rolników, nie mając pod 
ręką odpowiednich nasion, poprzestają na siewie samój koniczyny, 

i albo nie sieją nic wcale tam gdzie koniczyna się nie udaje. Prowa- ! dzenie więc zakładą według zasad, zastosowanego do potrzeb roz- 
j maitych gruntów, jakie w kraju naszym spotykamy, może się stać 
i ważnym bardzo przedmiotem. Praktykowanie na swoją własną po- 
j trzebę stanowczo nazwać inusimy niemożebnóm, rolnik zajęty sie- 
j wem i sprzętem kilkunastu artykułów, produkowanych w jego ma- I jątku, nie może oddawać się z całą pieczołowitością pielęgnowania 
! małego kawałka przeznaczonego na wyhodowanie drobnej ilości 

drobniutkiego ziarna: znikło ono i rozproszy się w stodole, w cza­
sie kłopotliwego żniwa narażając na próżny zawód. Sprowadzanie 
z zagranicy nasion, za które płacić należy aptekarskie ceny, jakie 
różnym doktorom rolnictwa i leśnictwa nakładać na nie się podo­
ba, czyni ten systemat, tak praktyczny i widoczne korzyści zapo­
wiadający, niepodobnym. Zaprowadzanie mieszanek, zastosowanych 
do gruntów lekkich, podnieść może o wiele kulturę w miejscach, 
gdzie do tój pory uczuwać się daje niedostatek. Zapewnienie sobie 
odpowiedniej ilości paszy, dozwoli prowadzić gospodarstwo oparte 
na chowie inwentarza, czyli dozwoli stopniowo zwiększać zasoby, 
ubogiój dotychczas ziemi. W grantach bogatych, koniczynie sprzy­
jających, podlewanie trawami zwiększy ilość paszy i bogactwo 
podniesie do wyższój potęgi.

Napisaliście w Gazecie kilka artykułów o wystawie: ważny 
to przedmiot i słusznie zwracać na niego wypada uwagę. Rozpa­
trując się w rozmaitych przedmiotach, jakie na tę uroczystość 
zwiezionemi zostały, widzimy co rolnictwo posiada, a czego mu nie 
dostaje. Głównym faktem, który zwrócił na siebie uwagę naszą, 
jest brak nowych wystawców: dawne firmy, dawni lauraci, w ogóle 
wystawa z r. 1870, z małemi odmianami, jest powtórzeniem wysta­
wy z r. 1867. Czyli zastęp pracowników na roli krajowój nie może 
być zwiększony nowemi indywiduami? Nie sądzimy. Oprócz mająt­
ków, oprócz osób, które wystąpiły z dowodami staranności o naj­
ważniejszy przedmiot, jakim jest rolnictwo krajowe, znajdą się 
agronomowie, którzy pozyskują rezultaty odpowiednie, jako nagro­
dę pracy swojój; dla wielu jednak nadesłanie okazów na wystawę 
jest kosztownóm utrudzeniem, i od tego, mimo nawet chęci i uzna­
nia ważności wystawy, odwieść musi. Dla tego też pomiędzy wy­
stawcami głównie widzimy obywateli w bliskości Warszawy zamie­
szkałych, albo koleją żelazną ztem miastem połączonych. Wystawa 
ogólna, gdyż tak nazwać wystawę warszawską możemy, poprzedzo­
ną być powinna wystawami okręgowemi, jak to ma miejsce w Niem­
czech, w Anglii i we Francyi łatwość doprowadzenia lub dowie­
zienia okazów wieleby dopomogła do powodzenia tych cząstkowych 
konkursów i w czasie takowych dałoby się wykazać, kto i gdzie 
ma przedmioty na rozpowszechnienie zasługujące, a wybrane okazy 
celujące ozdobiłyby i zwiększyły wystawę ogólną; całość zaś jednych 
i drugiój pożądany wpływ na rozwój rolnictwa wywrzećby mogła. 

W ogóle widzimy dziś ważny zwrot w rolnictwie naszóm; u- 
stały skargi na biedę, a zwrócono się, po zasmuceniu tego stanu 
opłakanego, do szukania środków zaradczych: uderzono w chów 
inwentarzy, zaprowadzono w wielu miejscach udoskonalone narzę- 

 pa- I dzia, celem zmniejszenia inwentarzy pociągowych, a tóm samóm ... a wvrozumowanego gospodarstwa, za nią ! zwiększenia inwentarza dochodowego; siewnik uznano, jako narzę-My jest P^e.™2uie dobrobytu, widniejącego w dostatku inwenta-! dzie regulujące zasiew i zaprowadzające znaczną oszczędność ziarna.
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Nawozy, ich konserwowanie, zwiększanie ilości i jakości stały się 
przedmiotem baczńćj uwagi, jako wstęp do powiększania urodza­
jów za pomocą nawozów sztucznych. Kości surowe i palone, które 
przed dwoma laty fabryki musiały wyprowadzać za granicę, uży- 
temi zostały w kraju, zapowiadając obfitsze plony. Instytut agrono­
miczny w Nowój Alexandryi dał inicyatywę pól doświadczalnych, 
o których przed dwoma laty pisaliście w Korrespondencie, wyka­
zując ich ważność i użyteczność; widzimy pewien postęp i szczerze 
życzymy wytrwania i obfitych owoców. Ch....

Kilka słów o chowie świń,

(Dokończenie.)
Odsądzonych prosiąt nie należy w pierwszych 6—8 miesięcy 

z,a nadto mocno, intenzywnie, mianowicie azotową, rozpalającą pa­
szą paść, bo mogą chorować i może je to uczynić niezdatnemi do 
późniejszego tuczu; mianowicie przy czystych angielskich rasach 
największą należy zachować ostrożność. Młodym świniom trzeba 
dawać paszę nie za nadto pożywną i nie skoncentrowaną, jako to: 
ziełeniznę, plewy, okopowiny a mało otrąb i mleka, aby się ich 
organy trawienia rozszerzyły i rozepchały i aby się nauczyły do­
brze i mocno trawić, słowem, trzeba je, jak to mówią, „rozpychać." 
Bardzo pożądanćm jest dla zdrowia i wzrostu świni codzienny ruch 
na pastwisku w polu, na ugorze, na starych polach koniczynnych 
lub w lesie, przyczem jednak uważać należy, ażeby ich za nadto 
zagrzanych nie pędzać od razu do wody, szczególnie latem, bo to 
im może szkodzić. Najlepiej dogodzi się świniom pastwiskiem w ni­
skich położeniach, gdzie są dołki i błota, w których się mogą wy- 
leżeć i wychłodzić latem. Chociaż świnie chętnie walają się w bło­
cie, nie trzeba jednakże sądzić, że nie wymagają lub nie lubią 
czystości w paszy i pielęgnowaniu, lub że im takowa nie służy. 
Francuzki hodownik Delbetz następujące podaje szczegóły o natu­
rze świni, które zasługują na uwzględnienie:

„Wielu uważa świnię za stworzenie nieporządne i nieczyste, 
które z przyjemnością lubi się walać w błocie lub ślamie. Wyobra­
żenie to pochodzi z braku znajomości, bliższego przypatrzenia się 
naturze świni i trafnego sądu o rzeczy. Świnia bardzićj może lubi 
czystość, niż każde inne zwierzę domowe. Nie zobaczymy nigdy, 
aby Świnia wyrzuciła ekskrementu w bliskości swego legowiska, 
tylko zawsze, jeżeli może, złoży je w kącie chlewa, w pewnóm od­
daleniu od miejsca, gdzie leży, a nigdy widzieć nie można, aby się 
położyła na własny gnój, jak to bydło, owce, a nawet konie zwy­
kły czynić. Jeżeli w chlewie nagromadziło się wiele gnoju, w takim 
razie nie położy się, kręci się, nie źre chętnie i tak długo pokrzą- 
kuje, aż jćj się świeżo nie naściele, poczem zaraz jest weselsza, 
uspakaja się, lepiśj źre i chętnie się kładzie na świeże słańsko. 
Dla tego zaś tylko wala i tarza się w błocie lub gnojówce, że lubi 
się ochłodzić a nie ma gdzie, ale pozwolić jćj się tylko codziennie 
latem wykąpać i wychłodzić w zimnej wodzie, to nie będzie się ta­
rzała w błocie i gnojówce. Wychłodzenie i wyświeżenie się jest 
dla nićj niezbędne, dla tego latem koniecznie świnie codziennie do 
rzeki, jeziora lub stawu wpędzać należy.

„Olivier de Serres już swego czasu radził nie trzymać świń 
w brudnych, nizkich i ź’e przewietrzanych chlewach, w którzch źle 
i bardzo wolno się tuczą, ale przeciwnie w czysto i z dobrą wen- 
tylacyą utrzymywanych.

„Zgadca się to zupełnie z tśm, co dopiero powiedzieliśmy, 
bo do utycia przeważnie potrzebna spokojność. Elysće Lefebre, dy­
rektor cesarskiej owczarni w Gevrolles, baczny na wszystko, wi­
dział w okolicy Autun, jak świnie z widoczną przyjemnością i za- 
dowolnieniem kąpały się w rzece, jak psy neufundlandzkie prze-, 
pływały na drugą stronę, przenosząc na grzbietach swych małych 
pasterzy. Bose donosi, że w Ameryce, w Południowej Karolinie, 
chowają świnie na wolności. Przez cały rok żyją w lesie i same 
troszczą się o swe wyżywienie, tytko jest zwyczaj, że co sobotę na 
wieczór podrzucają im trochę ziarna kukurydzy, aby zupełnie nie 

zdziczały. W tym razie też nie chybią nigdy dnia i oznaczonój go­
dziny i na dany znak zbiegają się ze wszystkich < stron, aby wziąć 
udział w tygodniowej tej uczcie. Wreszcie nieśmiertelny Cuvier, 
którego powagi nikt zapewne zaczepiać nie będzie, powiada, że 
Świnia tylęby zupełnie okazywała sprytu i mądrości, co słoń, gdy­
by się z nią z równą, jak z nim obchodzono pieczołowitością."

Z tego więc co się powiedziało, te ogólne postawić można 
reguły:

„Mają świnie być w dobrym stanie i dobrze się chować, do­
brze i prędko tuczyć, w takim razie trzeba im dać czysty i prze- 
stworny chlew z dobrą wentylacyą, zawsze suche i czyste legowi­
sko, t. j. trzeba im często zmieniać słańsko, trzeba im dawać 
czyste i czysto przyrządzone żarcie w czystych i wymytych keryt- 
kach lub naczyniach, trzeba je latem codziennie kąpać w ziinnćj 
czystćj wodzie, co dwa dni przynajmniój chędożyć zgrzebłem, wy­
trzeć Szczotką lub starą miotłą. Funkcya skóry u tych zwierząt 
jest bardzo czynną i dla tego wymagają wielkiój czystości; widzimy 
też, jeżeli nie są chędożone, jak same się trą, co im jest niezbę­
dne do zdrowia. Te są warunki, bez zachowania których świnie 
pomyślnie chować się nie będą." Tak daleko pan Delbetz.

Ważną także bardzo jest rzeczą w hodowli świń ścisła aku- 
ratność i regularność w pasieniu. Lepiej dawać im żarcie cztery, 
niż trzy razy dziennie, przyczśm przedewszystkićm strzedz się na­
leży dawać im za gorąco.

Najkorzystniej zacząć je tuczyć, gdy zupełnie wyrosły, a za- 
tóm w wieku od 9 do 10 miesięcy; na świnie do zabicia na mięso 
wybiera się młodsze. O ile się świnie prędzej utuczą, o tyle tu­
czenie jest tańsze i zyskowniejsze, trzeba więc przedewszystkićm o 
to się się starać, aby świni* wiele żarła i aby to co zje, dobrze 
strawiła. Sztuka tuczenia polega na tśm, aby utrafić właściwe u- 
mieszanie paszy, t. j. czóm paść, w jakićj ilości, w jakim stosunku 
i w jakiej formie; potćm, aby utrzymać apetyt i dobre ich trawie­
nie; wreszcie, aby nie skąpić paszy. Z początku tuczenia trzeba 
dawać świniom paszę silną, treściwą, obfitą w azot, a powoli, z po­
stępem tuczenia, powiększać w paszy ilość tłuszczu i surogatów 
bezazotowych, albowiem w pierwszym peryodzie tuczenia trzeba się 
starać o powiększenie ilości mięsa, następnie dopiero o osadzanie 
się tłuszczu. Głównym surogatem do tuczenia świń jest mieszanina 
ze śrótu owsianego i jęczmiennego, która dobrze tuczy i utrzymuje 
apetyt. Dodatek ze śrótu grochowego lub z wyki podnosi działanie 
paszy, ale ma podobno niekorzystnie wpływać na smak mięsa. 
Również kuchy lniane i odtłuszczona mąka rzepiowa są korzystną 
paszą do tuczenia świń. Dalsze polecenia godne surogaty do tu­
czenia świń są: kukurydza, żołądź, buczyna, bób, rośliny okopowe, 
jak marchew, buraki a przedewszystkióm kartofle; dalćj zsiadłe 
mleko, serwatka, pomyje i t. d. Wielu tuczących świnie i mających 
w tćm praktykę przenoszą ziarna kukurydzowe nad inne, żołądź 
zaś stawiają na równi z wszelkióm ziarnem. Tucząc żołędzią, na 
to uważać trzeba, aby świnie zawsze podostatkiem miały czystej 
wody do picia, ponieważ żołądź sprawia pragnienie. Przy tuczeniu 
jeszcze i na to uważać trzeba, aby temperatura w chlewach za­
wsze była średniorówna ani za gorąca, ani za zimna; chlewy po­
winny być na uboczu, aby świnie miały spokojność i nie były nie­
pokojone, bo to przeszkadza tyciu. Pasza powinna być zadawaną 
regularnie w pewnych godzinach, starannie i czysto przyrządzona: 
ziarno ześrótowane i gotowane albo naparzone, rośliny okopowe 
gotowane i gniecione. Pasza za rzadka jest nie dobra, gorąco za­
dana niezmiernie szkodliwa, powinna być zawsze tylko dawana le­
tnio. Mały dodatek soli pobudza apetyt i uiatwia trawienie. Jeżeli 
się świnie przeżarty i okazują brak apetytu, to im dać garść owsa, 
moczonego w wodzie słonej. Również dobrym środkiem na pobu­
dzenie apetytu i przywrócenie ich strawnoścl jest zadanie im pół 
łuta antymonu rano na czczo w zsiadłóm mleku. ,!sa-

Według doświadczeń Anglika, Mr. Beerer, ma być mięso ze 
świń, pasionych bobem i żołędzią, twarde, nieważne, niesmaczne i 
niestrawne; pasionych kartoflami zaś rzadkie, lóźne i bez smaku, 
przyczśm źle waży i dużo go się traci przy gotowaniu. Mięso ko­
niczyną pasionych świń ma być żółte i również bez treści i smara, 
pasionych kuchami i nasieniem luianóm luźne, ciągnące się i 1 
wale, mało różniące się od mięsa ze zdechłego bydła; wreszc
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odpadkami mięsnemi pasionych nabiera smaku nieznośnie słodkiego 
i mdłego, a przytćm ma pewien rodzaj nieprzyjemnej ostrości i so­
czystości. W przeciwieństwie do tego, gdzie, jak widzimy, pan 
Beerer wszystkie prawie znane sposoby i surogaty pasienia gani 
poleca tylko mleko krowie, jako racyonalny ze wszystkich najlep­
szy i jedynie polecenia godny środek do pasienia świń, który daje 
nie tylko delikatne i wybornego smaku, ale ważne, jędrne, słowem 
wybornćj jakości mięso. Dla tego najlepsze są szynki z gospodarstw’ 
gdzie tucz świń zaprowadzony jest obok gospodarstwa mlecznego’ 
bo dowiedzioną, jest rzeczą, że można utuczyć świnie czystćm mle­
kiem, bez dodatku innćj paszy, co się już nawet nie jednokrotnie 
traktuje w mlecznych gospodarstwach angielskich.

Po mleku dopiero podaje pan Beerer jako najodpowiedniejsze 
surogaty paszy dla świń: ziarno, a przedewszystkićm kukurydze groch, owies, jęczmień. J v’
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8Zabezpieczenie robotników wiejskich.
W Berlinie istnieje towarzystwo asekuracyjne p. n. „Fryde­

ryka Wilhelma," które zaprowadziło osobne zabezpieczenie ludu 
wiejskiego, bardzo, jak się zdaje, dla chlebodawców dogodne.

Dogodność ta i właściwość zabezpieczenia polega na tćm, że • 
właścicielom wsi i chlebodawcom, zabezpiec'ającym’ swych ludzi, 
pozwala Towarzystwo przenosić zebraną rezerwę od premii na in- ; 
nego człowieka, skoro pierwotnie zabezpieczony ze służby lub obo- | 
wiązku swego wystąpił, tak że skoro nowo wstępujący nie jest 
starszym od poprzedniego, licząc czas, w którym tenże ustąpił, nie 
potrzeba wyższej płacić premii od 100, jak tę, którą ustępujący ; 
dotąd opłacał, a gdyby zaś nowo wstępujący miał być starszym ; 
od dawniejszego, premia jego obliczoną zostaje w miarę dla ustę- ' 
pojącego już nagromadzonej rezerwy niźój od normalnśj.

Warunkiem atoli jest, aby
względem zdrowia i konstytucyi zabezpieczyć się mającego 
dostawić wiarogodne świadectwo lekarza;

2) właściciel lub chlebodawca zapłacił koszta rewizyi lekarskiej i 
i wygotowania polisy;

3) wniosek o zabezpieczenie wyszedł od dziedzica lub chlebo- ’ 
dawcy.
— Glykonin jest bardzo dobrą maścią na rany, nakształ po­

kostu nie dopuszczającą do skóry powietrza, ani wody. Jest to I 
nowy preparat glycerynowy, który sobie można łatwo zrobić w do- 
mu, mieszając 4 żółtka od jaja z 5 gramami glyceryny, poczćm się i 
utworzy tłusta, lepka, jak miód, mieszanina, która się nie zmienia i 
na powietrzu.

Korzec 
od — do 

rub. sr. i ko;

jaglana . . . . 
jęczmienna . . 
gryczana gruba . 
gryczana drobna 

Mąka parowa pszenna 000 .
„ ,, 00 .

Pszenica od 240 dc 250 funt, czetwertrs. 11 
Żyto od 230 do 240 „ „
Jęczmień 4 i 2-rzędowy nowy „ 
Owies ....................................
Gryka  
Rzepik letni  
Rzepik zimowy  
Groch polny . . •

„ cukrowy 
Kasza

od spekulantów, kiedy ci ze stanowiska biernego przejdą do czyn­
nego.

We Francy i niepomyślny tamtejszy stan rzeczy nie pozwala 
się handlowi rozwinąć.

Pomimo urzędownie znie ionego blokowania naszego portu 
w końcu przeszłego tygodnia, plac nasz pod wpływem niepomyśl­
nych depesz angielskich bynajmniej się nie oJywił i ceny pozostały 
zeszłotygodniowe. Żyto bez zmiany. Rzepik mnićj żądany i po niż­
szych cenach.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 2o,000 czyli 
ton 1000, żyta centn. 14,000 czyli ton 700.
Płacono za 2000 funtów wagi celnej czyli jedng ton:,__ 1 V. -1 * * ■ ’
Pszenicy:
star, wy s. pstrćj 128 
star, jasno-pstrćj 124 
starćj ordynarnej 123 
śwież, wys. pstrćj 130 
śwież, jasn. pstrćj 125 
Żyta świeżego

„ starego 
Jęczmienia 
Grochu 
Rzepiku

„ n.. : 
żytnia pytlowa Nr.

„ razówka 
Kartofle . . czetwert 
Buraki  
Kapusta zwyczajna . . 
Masło świeże . . . . 
Masło solone ....

Śledzie szkockie  
„ angielskie

tal. srg. tal. srg. korzec pola. ił. gr. zł.
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